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staiych i wśród młodych —  a jednak o zespoleniu się 
takiem z istniejącem u nas jakiem kolw iek stronnictwem 
starych nie może być mowy.

Nie znaczy to, że się zarzekamy wszelkiej soli­
darności z ludźmi starszymi od nas, którzy wytrwale 
i uczciwie pracują nad poprawą naszych stosunków 
i którzy na tej drodze zrobili ju ż  krok nie jeden. Ist­
nienia takich ludzi i takiej pracy nie prześlepiliśmy 
nigdy, chociaż najniesłuszniej robiono nam tego rodza­
ju  zarzuty; owszem tu właśnie głęboką cześć składa­
my takim zasługom ja k  11. p. wyrobienie wśród ogółu 
szacunku dla nauki przez pozytywistów warszawskich, 
ja k  n. p. zwalczanie przez nich klerykalizm u i wielu 
przesądów szlacheckich, ja k  n. p. walka ze stańczy- 
kowstwem i lokajstwem prowadzona przez „N ow ą R e ­
formę.“ Podnosiliśmy ju ż  w „O gnisku“ doniosłość pra­
wdziwie obywatelskiej pracy podjętej przez redakcyę 
„P rzyjacie la  ludu,“ program ten nawet przyjęliśm y 
czasowo za swój. W ysuw ając na plan pierwszy zbada­
nie naszych ojczystych stosunków, cenimy wysoko k a ­
żdą prace uczciwą nad krajo- i ludoznawstwem i cho­
ciaż prac tych mało, prowadzą je  jednak nie od dziś 
starsi od nas i budzą w nas tem szczere uznanie i w dzię­
czność. Z  wszystkich tych usiłowań uczciwych w ych y­
la się dla nas i myśl racyonalna i wskazówka do pra­
cy dalszej i nieraz zachęta do niej w tym sam3rm na­
wet kierunku. A le chodzi nam o to, że razem w szyst­
kie prace podejmowane dzisiaj przez starych jeszcze 
nam nie wystarczają, że żadne z dzisiejszych stron­
nictw nie odpowiada w całości naszemu ideałowi. Dla 
tego. też w praktyce może się często zdarzyć solidar­
ność nas przyszłych działaczy polityczno-społecznych, 
i czynnych ju ż  dzisiaj obywateli, lecz my nie stanie­
my całą  siłą przy ich dzisiejszych sztandarach, my 
nie zespolimy się z nimi jak o  z ludźmi tych samych 
przekonań i zupełnie identycznych dążeń.


